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D w a  d n i e  t r w o g i ,
c z y l i :

C z a r n a  a k s a m i t n a  s u k n i a .
(D okoń czen ie.)

Mamże opowiadać co się ićy śniło? 
Mamże w  ten sposób opow iadać, iak m i 
sama wyznała ? Bardzo chętnie uczyni
łabym  t o , gdyby m ech na m olćm  pió
rze m ógł się tak spuszczać i podnosić, iak 
iey piękne pow ieki; gdyby ten papićr 
był w  stanie tak się zarumieniać, iak ićy 
policzki; gdyby s łow a moie mogły na
śladować dźwięk melody yny ićy głosu! 
Lecz to niepodobna , a zatćm dosyć bę
dzie , ieżeli p o w ićm , że się ićy śniło 
tak, iak się śnić zwykło ośmnastoletnićy 
dziewczynie, i że po dwóch godzinach 
obudziła się daleko przyiemnieysza, da
leko pięknieysza, niżli się położyła. — 
Oyca ieszcze nie b y ło ,  otworzyło więc 
drzwi i patrzyła się na pogodny w ie
czór. Słońce iuż zasz ło , piękna gwia- 
*da miłości przodkowała wdzięcznie po 
drodze swoićy m a tc e , która na w scho
dzie podnosiła się z Oceanu , a zawsty
dzona purpurow ym  blaskiem słońca, 
aż do iego zupełnego zachodu, skryła się 
pod nadobną zasłonę obłoku I — J u l i i a  
nabrała w  tćy samotności szczególnego 
h u m o ru , jen dusz kazał ićy wziąć do 
ręki gitarę stoiącą w  kącie , i wszystkie 
swoie uczucia Miała w G l o w e r a  cu
downie opisane p o ż e g n a n i e  L e o n i 
d a s a  z rodziną. Gdyby była rymotwór- 
^ ą , piesn o kraiu, w  którym kwitną cy- 
tryny, byłaby się ićy była przy podo

bnym humorze udała doskonale I — »Bra- 
w o J u l c i u  I« zaw oła ł  oyciec pode- 
drzw iam i, »a iak bosko« w estchnął S i r  
M o r t i m e r  stoiący obok niego, tiżyma- 
iąc wielką pakę w  ręku. Tc ńobre dzie
cię nie m ało  się przelękło głosem swo- 
iego oyca, i czułe iakieś szczególne drże
nie po wszystkich członkach na widok 
S i r  M o r t u n e r a ;  sądziła, że sie ićy 
ieszcze m a r z y , gdyż taki w łaśnie obraz 
pokazał się ićy w e  śnie 1 — B e r e s f o i d  
nie wiele zostawił iey czasu ao namy
słu , zawołał na s łużącego, który przy
niósł do pokoiu wszystkie g łów ne  po
trzeby damskie napakowane w niezmi ir- 
nćm  pudle i oddalił się spieszno. »Tu,- 
tay  kochana córko* rzekł oyciec otwić- 
raiąc pudło »znavdziesz balową suknię, 
ubranie głowy , w stążk i , szpilki, trze
w iki — wszystko a wszystko. Nie 
chimeruy i przywdziey to na siebie 
z miłości ku  tw oiem u oycu! — . Si r  
M o r t i m e r  W P a n  milczysz , a ia są- 
dziłem« “  S i r  M o r t i m e r  zaczerwie
nił się po same u sz y , w ło ży ł  rękę do 
swoićy wielkićy paki i w yciągnął bu
kiecik z Liałey i z dwócli czerwonych 
róż złożony, z drżeniem podaiąc go J u 
l i i :  tfRóse są obrazem wiosr.y« zawołał 
Pan B e r e s f o r d *  przyymićy ie i załóż 
za g ło w ę , S i r  M o r t i m e r  daie c* ie 
z dobrćy chęci.* — To m ówiąc w yc ią 
gnął z kieszeni długo chowany łańcuch 
a gwiazdą dyiamentową. i mocno rozczu
lony zawiesił go zdurrionćy J u l i i  na 
szyi: »W eź ten łańcuch i nos go na pa
miątkę dnia tego , który twoiego oyca 
szczęśliwym uczynił! W yobrażaysobie



zawsze w  tych kamieniach łzy moie i 
twdie, połączona ze łzami ow ey  urato- 
w aney rodziny! Ody va gwiazda w eso
ło w  drodze życia tw oiego przyświecać 
ci mogła , oby ci mogła przypominać, 
że tylko cnota uszlachetnia, a czyste 
śerce robi iedynie szczęśliwych l« — 
U ca ło w a ł łzę spadaiącą z iey oka , ści
snął żyw o S i r  M o r t i m e r a  za rękę 
i pow iedział: »Póydźmy , a ty J u l c i u  
ubieray się, i iak tylko będziesz go
tow ą , day nam znać , ażebyśmy przy
szli po ciebie.« — W k ró tce  ubrała się 
zupe łn ie , a źwićrciadło przyznawało 
i ć y , że była daleko pięknieyszą niżeli 
dzisieyszego poranku, i pięknieyszą od — 
resztę niech sobie piękne dzićwczęta sa
m e uzupełnią.

Gdy ią S i r  M o r t i m e r  pełną 
nieznanych dotąd uczuć w prow adził  po 
pod rękę do sali, było iuż tam wszy
stko zgromadzone i wszy stkie usta szczć- 
rze, czyli tćż obłudnie zabrzmiały pó- 
dztwieniem. Teraz śpićwała romans, 
i rozczuliła wszystkich serca , bo tony 
iev głosu z serca pochodziły ; teraz z cza- 
rodzieyskim pow abem  tańczyła iak aniół, 
■ dyż tańczyła z S i r  M o r l i m e r e m ; 
promień iego oka żądaiacego miłości, 
ożyw iał całe idy ciało ; teraz była zno
w u  samą przyiemnością przy stole, 
dowcip z ust ićy w y p ły w a ł ,  bo ią S i r  
M o r t i m e r  zabaw iał, a zprzepełmoną 
jowialnością stary B e r e s f o r d  w ypró 
żniał przy ióy boku kielichy , i umizgał 
się do młodych dzićwcząt. I tu okazała 
się znowu moc czarodzieyska róży , bo 
iak K o p c i u s z e k  obok X:ążęcia na 
przeciwko sióstr s w o ich , tak siedziała 
J u l i  i a koło S i r  M o r t i m e r a  w  sto
sunku do wszystkich dziówcząt zgroma
dzenia.

Z nocą zakończył się festyn, a wscho
dzące słońce pow oływ ało  wszystkich 
do odiazdu. Stary B e r e s f o r d  nie m óg ł 
się wstrzymać od opowiadania, ż e S i r  
M o r t i m e r  b y ł  tak grzecznym i iechał 
konno trzy mile dla przywiezienia iego 
J u l i i  trzech roż na bal. — wdzięczność 
w ięc nakazuie m u święcić pamiątkę dn.a

te g o , zaprosił w ięs całe tew arzysiw o 
do siebie na pićrwszy Maia , by z n im  
razem obchodziło święto różowe. »Te- 
raz zaś" prowadził rzecz dałóy >bądź 
"WrPan łaskaw kochany S i r  M o r t y -  
m e r z e  i przynieś wiórzchnią suknię mo- 
ićy J u l i i ,  m n iem am , że ią ona ochro
ni od tego porannego zimna." Zarum ie
niony pobićgł M o r t i m e r ,  zarumieni- 
wszy się stanęła J u l i i a  iak w ry ta , sł - 
szała bow iem  , iak bądź żartem , bądź 
ze zazdrości mówiono o n ić y , tudzież 
widziała grymasy Mi s s  H o n m e n  i 
sióstr T r a c e y s .

S i r  M o r t i m e r  w szedł z cicha dru- 
giemi d rzw iam i, stanął za J u l i i a  sto- 
iącą przed wielkiem źw ierciadłem  obok 
swoiego oyca, i czarną aksanytną suknię 
położył koło niey na krzesełku. R ap
townie postrzegła t o , zwierciadło od
kryło iey S i r  M o r t i m e r a  przy nićy 
klęczącego i obsypuiącngo całusami ićy 
rękę , a owa upragniona, czarna, aksa
m itn a  suknia , le ż a ła  tu ż  p rzy  n ie y .

Papa roześm iał się z*całego gardła, 
całe towarzystwo dopomagało mu. J u- 
l i i  tylko łzy stanęły  w  oczach , ostro 
poyrzała na S i r  M o r t i m e r a ,  który ią 
w  nayserdecznieyszym tonie upraszał, 
»ażeby przyięła tę suknię w  dowód nie
zmiennego uszanowania" i dodał z cicha, 
»wiecznćy miłości." •— »PrzTymiey i su
knią i miłość" zaw oła ł B e r e s f o r d ;  
z najw iększą  radością podniósł M o r t i 
m e r a  i głowę iego nadchylił tak blisko 
anielkiego oblicza J u l i i ,  że usta razem 
skupione, m usiały się pocałować. Pila 
iednym całusie trzeba było poprzestać, 
oyciec bow iem  nie nadchylał w ięcćy 
głowy M o r t i m e r a ,  ale oni przestać 
nie chcieli i pocałowali się powtórnie — 
sądzę naw et,  żeby się byli ieszcze ca
łow a li ,  gdyby był ich oyciec nie rozłą
czył. »Niech Bóg was błogosławi" rzekł 
»kochaycie się z całego serca — ale nie 
zaduście się zaraz w p ie rw szey  chwilihc

S i r M o r t i m e r  iechał konno wierz
chem koło poiazdu, Pana B e r e s f o r d  
siedzącego z córką. Święto róż dnia p ier
wszego Maia było oraz dniem zaręczyn.



Szczęśliwie żyła ta szlachetna para w  dło- 
gićm  małżeństwie, a oyciec B e r e ś  f o r d  
byłnayprzyiemnieyszym i naydobroczyn- 
nieyszym człowiekiem w  całey okolicy, 
ktorego pamiątkę dotychczas błogosła
w ią O w e aksamitne suknie, czerwoną 
i czarną zachowano dotąd z pokolenia 
do pokolenia , iak piękną rodzinną pa
miątkę. Jeżeli która dziewczyna poka- 
zuie w  sobie zaród próżności, natych
miast matka w ydobyw a ową czerwoną 
suknię i m ó w i :  »Pamiętay dziecię, że 
ubiór i błyskotki nie są iedynym celem 
kobiety.« Czyli to święto iakie , czy 
urodziny, czy zaręczyny, czy chrzciny, 
natychmiast z całą pompą wydoby waią 
ową czarną aksamitną suknię, wraz z o-
w ym  złotym łańcuchem przyozdobionym 
gwiazda oblaną łzam i, anaystarszy z ro
dziny m ów i uroczyście te s ło w a : »Pa- 
miętaycie o waszćy prababce! W spom i-  
naycie sobie ciągle lćy cnoty ! nauczcie 
się żyć tak , iak ona żyła , a wtedy bę
dziecie używać podobnego szczęścia na 
ziemi , iakiego udzieliła ićy ta suknia.»

P o r ó w n a n i e  K o n s t a n t y n o p o l a  
z P e t e r s b u r g i e m .

Na W schodzie  i na Północy E u r o 
p y  iaśnieią, gdyby słońca na widnokręgu 
dwa cudowne m iasta , ćmiąc oko blas
kiem przepychu, i zdumiewaiąc duszę, 
swoią wielkością i maiestatem. Oba- 
dwa te miasta są stolicami potężnych 
monarchów i {łownemi miastami państw 
cesarskich; niezmierne w  obw odzie , 
bogate płodami niezliczonćy mnogo
ści , s ław ne szczątkami dawnych w ie
ków i gruzami obfitego wbaieczność 
świata, szanowne dla uczonego i dla ba
dacza ćzie iów  rocznikami przeszłych 
czasów , których zabytki odkrywaią 
zm ysfom. Któżby — nie czytawszy na
w e t napisu — m ógł na chwilę powąt- 
p ićw ać , że tu  iest m owa o K o n s t a n 
t y n o p o l u  i P e t e r s b u r g u ?  Można 
i-  uważać za wielkich reprezentantów 
VVschodu i Północy.

Obadwa te miasta założonemi zo
stały przez dwóch sławnych w ładców , 
których noszą imiona. "Władcy cli ia- 
śnieią w  księgach ludzkich dziem w tytu
łem  W i e l k i c h .  Założeniem tćm prze- 
mienionemi zostały siedliska dwóch nay- 
większych i naymożuieyszycl Państw na 
okręgu z iem i, ich dawne główne m ia 
sta upadły na w idok n o w y c h , cały 
blask M onarchii, przepych panuiących 
i ich dw orów , cała w y tw ornośćtronów , 
wszelkie produkta zbytku, m a rn o tra w 
stwa , bogactwa i roskoszy przeniosły 
Się do tych ostatnich. Od w ybudow a
nia tych obiedwóch stolic zaczynaią*się 
nowe epoki nietylko ich państw, z kto- 
remi były bezpośrednio w  związku, ale 
i dla całego ukształconego świata. Epo
ki te były wieTkiemi przez zdarzenia, 
których się stały p ow odem , ważnemi 
i sławnem i przez wypadki dotyczące się 
ogólnie rodzaiu ludzkiego i przez skutki 
w ypływ aiące  z tych okoliczności.

K o n s t a n t y n  W^ielki wyprowadził 
ze szczątków dawnego B i z a n c y i u m  
dumny K o n s t a n t y n o p o l ,  i kiedy sta
rem u wspaniałemu R z j m o w i  odbie
rał zaszczyt mieszczenia dłużćy Im pe
ra to rów  w  m urach  swoich, budował no
w e  miasto na brzegach t r a c k i e g o  B o s 
f o r u  dla Naczelnika potęgiRzymskiey pa- 
nuiącey światu, miasto godnieysze iego 
osoby i iego d w o r u , maiące być sie
dzibą Cesarza i możnych P a n ó w , tu
dzież podziwiem em carego świata. 
Obierano G r e c y i ą ,  m ałą  A z y i ą  i 
W ł o c h y  znaypiękr.ieyszychozdób, by 
niemi upięknić now e miasto K o n s t a n 
t y n a ,  a ze wszystkich części świata 
zbiegano sie gromadnie zapełń.ać miesz
kańcami te czarodzieyską stolicę, co 
właśnie iak gdyby się z głębi morza pod
nosiła. Odtąd brzegi p r z e s m y k u  t r a c 
k i e g o  stały się siedzibą marnotrawnych 
rzymskich panów i bogaczów , cbyczaie 
izwyczaie wytwornego ukształcenia, tu
dzież wszelkie mogące być tylko pomy- 
ślaneroi rodzaie zbytku wraz z ich licz
nym orszakiem,zatknęły tu swćy sztandar 
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na rozkosznćy granicy dw óch  naypię- 
knieyszych c z ę ś c i  świata.

Niedaleko b a l t y c k i ó y  odnogi, 
wśród gnuśnych moczar F i n l a n d y i ,  
gdzie dotąd zaledwo kilku rybaków 
znaydowało w  sw oich chatach nędzne 
pożywienie, w yprow adził P i o t r  W ie l 
ki z tćy  wilgotnćy z ie m i , iak gdyby 
mocą czarnoxiężniczóy laski szeregi i 
ulice pałaców , is ta f  się tw órcą miasta 
należącego teraz do naypięknieyszych, 
naywiększych i naywspanialszych w  £  u- 
r o p i e .  Żadnych kosztow nie  szczędzo
no , ażeby P e t e r s b u r g  iak z niczego 
u tw orzyć , a K n i a z i o w i e  Rossyyscy 
musieli sobie now e budować dwory, 
dla pomnożenia świetności nowego ce
sarskiego miasta. Od tego czasu straci
ła M o s k w a  nadzieię mieszczenia kie
dyś sam ow ładców  wszech Rossyy w  swo
im obw odzie, gdyż miasto W ielk iego  
P i o t r a  obrano na przyszłość Stolicą

Państwa. T a m ,  gdzie niegdyś hędzni 
rybacy ubogo życie swoie przepędzali, 
widziano oatąd przepych i zbytek; na 
mieysce rybackich czółen wystąpiły  py
szne gondoły i okręty z wysokiemi ża
glami i m asztam i; miasto chatek w i
dziano tylko kamienne kolosy i m a rm u 
row e pałace; miasto w ozów  rybackich 
kosztowne ekwipaże połyskuiąee zło
tem  i srebrem. T y m  sposobem stał się 
nowy P e t e r s b u r g  iednein znaybogat
szych i nay wykwintnieyszych mieysc na 
ziemi, i nigdy nie mógłBy był tego prze
czuwać przed w iek iem  mieszkaniec 
mniey znanego zakątka nad wschodnićm 
m o rz e m , że tu się z czasem tyle w ie l
kości i maiestatu nagromadzi. Dzieie 
świata nie wskazuią nam żadnego miey- 
sca , któreby się tak prędko wzbiło do 
niezmiernćy wielkości iał K o n s t a n t y 
n o p o l  i P e t e r s b u r g .

( Dokończenie nastąpi.)

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(Ciąg dalszy.)

List  Hadcy appellacyynego E f f e r t z ,  do P a 
na F  o v e a u  x.

M. W . M c i  P a n i c  !
Już dawno oświadczyłem W P a n u ,  i e  tylko 

w rzeczach dotyczących spraw y F o n i a ,  l isty  pisy
w ane bydź mogą.

Ł a tw o  poiąć m o żn a , iż Inkwizyt F o n h  pomi
mo słusznego zdumiewania się , że z talią względno
ścią postępowano względem iego osoby , posunął da- 
lćy iak by ł  powinien, i pozwolonego sobie listowania 
uży ł na to, aby  W Pana i publiczności omamić oświad
czeniem swoiey niewinności , a przez to  uwiadomić 
W Pana  , że się do niczego nie p rzyznał i tym sposo
bem nie iedną wieść iego interessowi służącą w obieg 
puścić.

Lecz abyś W P an  i rodzina iego , tycli niezwy- 
czaynycb względów nadużyw ali ,  Ink wizyta w mnie
manych pozorach niewinności iego u tw ie rd z a l i , od
wagi i w y t r w a ł o ś c i  dodawali, o uczestnictwie i p om o
cy drugich onegoż zapewniali, sądowe z nim postę 
powanie gan il i , i uprzednio straszyli mnie prośbą , 
k tórą żona Inkwizyta przeciwko mnie ułożyć k a z a ł a ,  
^ 6 °  przynaymniey, nie byłbym się spodziewał po ie- 
go roztropności , iakkolwick sp raw a ta nie może 
bydź o b o i e t n ą  W Panu,

Jeżeli Jb o n k ,  iak się z listu W P ana  okazuie, 
d a ł  m u do zrozumienia , ił* dotąd wcale icszcze b a 

danym nic b y ł ;  n a leż y to  do różnych fałszów, o k tó 
r e  aktami przekonanym zotanic; icżcli zaś nie zdawa
ło  mi sie , abym go iuź o wszystko b a d a ł , co w cią
gu śledztwa na iego szkodę okazało się , potrafię 
okazać tego przyczynę moiey w ła d z y , k tóra  ma p r a 
wo żądać odemnie wyiaśnicnia rzeczy.

W P a n  atoli i iego rodzina , nie macie żadnego 
praw a pytać mnie o t o ,  tym mniey w listach pisa
nych do innych osób , czynić mi w tey mierze za
rzuty . Znan obowiązki moic i dopełnię icb tak w tym, 
iako i w innym r a z i e , bez żadnego względu na  
osoby.

Nie możesz W P an  dać lepszego dow odu nicu- 
przedzoney wiary twoiey w niewinność zięcia , iak 
gdy spokoynie oczekiwać będziesz końca sprawy, nic 
mieszaiąc się w mą zawcześnie i więcey , iak ci p rzy 
stoi.

Gdy prócz tego rzeczą iest P ro k u ra to ra  jene- 
ralnego , czuwać nad korrespondencyą zachodzącą 
między osobami pod śledztwem sadowem z o s t a i ą c e -  
m i ,  z tego p o w o d u ,  przes ła łem  mu owe listy W P a
na , aby w tey mierze stosowne uczynił przełożenie, 
po rozpoznaniu którego , dalćy stanowić będę.

'  Upraszam W Pana , aby na przyszłość listy, 
które do udzielania Inkwizytowi uznasz za przy
zwoite , bezpośrednio na ręce _ P ro k u ra to ra  przese- 
ł a ł , przyczero mam zaszczyt pisać mnie 

W Pana
życzliwym.

E f f e r t z ,
w Kolonu d. a,go Maia 1817.

( Dalszy c ią g  nastąpi.)

Bedahcya F. K r a t t e r a .  — D rukiem  J, f i l i e r a .


